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ISTITUTO SECOLARE MISSIONARIE DELL’AMORE INFINITO

Incontro di Formazione Internazionale

VARSAVIA 30/5 – 2/6 – 2024

Przekazywanie pałeczki: od 1948 do 2022

Minęło ponad 75 lat, odkąd Matka Paola, Michelina, biskup Agrano i inne siostry postanowiły
założyć nasz ukochany Instytut.

Powrót do przeszłości i przeglądanie naszej historii jest dziwnym, ale pięknym i ekscytującym
uczuciem, a dziś chcemy to zrobić bez żalu, bez melancholii, skłaniając się ku przyszłości i będąc
posłusznymi woli Pana.

Osiągnęłyśmy tak wiele i mamy nadzieję, że jeszcze więcej przed nami.

Ile twarzy przewija się przez nasze umysły, ile miłych wspomnień ze spotkań, przyjaźni, śmiechu
bliskich; ile energii, ile witalności, ile młodości.

Przywołujemy również bolesne wspomnienia trudności, rozczarowań i zmartwień;

ilu ukochanych osób już nie ma wśród nas, ale które z nieba czuwają nad naszą drogą.

Przy takich okazjach naturalne jest, że myślimy o przeszłości, ale naturalne jest również spojrzenie
na to, jacy jesteśmy dzisiaj.

Jak możemy nie dostrzegać spadku powołań, starzenia się i słabego zdrowia Misjonarek, zwłaszcza
tych z Włoch i Argentyny, ale jednocześnie jak możemy nie dziękować Panu za rozkwit powołań
w Afryce, Kolumbii i Polsce?!

Oczywiście nie możemy zapomnieć o przeszłości, ale jesteśmy wezwane, aby jej nie kopiować i nie
żałować. Dziś jesteśmy innymi ludźmi, nie mamy tych samych sił, tych samych lat, a społeczeństwo
obywatelskie bardzo się zmieniło.

Patrzmy w przyszłość z nadzieją. Wiemy jak czerpać ze skarbu powierzonego nam przez pierwsze
Misjonarki, aby w pełni przeżywać naszą konsekrację z radością i odpowiedzialnością głęboko
zakotwiczoną w teraźniejszości.

Jesteśmy Misjonarkami Miłości Nieskończonej, powołanymi do bycia kobietami, które pozwalają
się odnawiać dzień po dniu, być powiewem świeżości dla Kościoła i świata, posłanniczkami radości
i zaufania.

W ciągu minionych 75 lat wszystkie Odpowiedziale Generalne, które stawały na czele Instytutu,
poświęcały się, abyśmy wszyscy mogli przeżywać naszą konsekrację w sposób poważny
i odpowiedzialny. Nigdy nie pozwoliły, aby zabrakło nam ich wsparcia, pocieszały nas w chwilach
próby i zniechęcenia, a także radowały się z nami w chwilach szczęścia.
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Chciałabym teraz podkreślić niektóre szczególne cechy każdej z nich, zaczynając od Matki Paoli
i Micheliny, a kończąc na Gracji, naszej obecnej Odpowiedzialnej.

Matka Paola Agnellet

Matkę Paolę bez wątpienia określiłabym jako kobietę gościnności, otwartości, posłuszeństwa
i oddania.

To Ona chętnie przyjęła pierwsze ziarno rodzącego się dzieła w łonie swojej wspólnoty zakonnej.
To ona dostrzegła w propozycji Very Dalmasso działanie Ducha Świętego. To ona konsultowała się
z Micheliną i wraz z nią prowadziła Misjonarki przez siedem lat.

To były wspaniałe lata, grupa rosła w liczbę, a "Marty", jak je wtedy nazywano, stały się częścią
społeczeństwa i Kościoła. Wszystko wydawało się przebiegać spokojnie.

Ale zło nie mogło stać z boku i przyglądać się bez siania spustoszenia.

Ekspert z Kongregacji ds. Życia Konsekrowanego uznał, że siostra nie może być odpowiedzialna za
instytut świecki. Było również prawdopodobne, że we wspólnocie Matki Paoli jej zaangażowanie
jakie podjęła na rzecz nowej grupy nie zostało przyjęte dobrze przez niektóre z jej sióstr. Matka
Paola, kobieta wiary i poświęcenia, pomimo głębokiej miłości do Missai, natychmiast cofnęła się
o krok i powierzyła odpowiedzialność za grupę Michelinie. Kiedy kadencja Matki Paoli jako Matki
Generalnej Sióstr Betanii dobiegła końca, została przeniesiona do Argentyny przez nową Radę
Generalną, ale nigdy nie przestała modlić się za grupę i za każdą z Missai.

W swojej autobiografii Michelina pisze: "To naturalne, że zadajemy sobie pytanie, dlaczego Pan,
który nie czyni niczego przypadkowo, pozwolił, aby nasz Instytut narodził się w ten sposób: u boku
wspólnoty zakonnej i przez nią prowadzony przez pierwsze siedem lat życia. I być może odpowiedź
jest następująca: tak jak zarodek ludzkiego życia jest umieszczany w łonie kobiety i tam jest
karmiony i chroniony, tak musiało być w naszym przypadku. Potrzebowałyśmy łona, które nas
nakarmi, abyśmy wzrastały w jego cieple, aż będziemy zdolne do samodzielnego życia.
Potrzebowałyśmy duchowości, według której chciałyśmy żyć, aby się w nas zakorzeniła".

Nadszedł czas, abyśmy i my zaczęły chodzić samodzielnie.

Możemy tylko dziękować Matce Paoli i jej wspólnocie zakonnej za całe dobro i wsparcie, które
nam okazały.

Michelina Giachino

O Michelinie nie będę się zbytnio rozpisywała, ponieważ już tak wiele o niej napisano. Powtórzę
tyko, że była kobietą bardzo odważną i wielkiej wiary.
Cechy, które naznaczyły jej egzystencję i nigdy nie zawiodły nawet w najtrudniejszych momentach
jej życia jako kobiety i misjonarki.
Odważnie zdecydowała się opuścić szkołę, aby poświęcić się Instytutowi ciałem i duszą, i
z determinacją stawiła czoła wyraźnemu sprzeciwowi swojej rodziny i dyrekcji szkoły wobec tego
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wyboru. Nie zmieniła zdania, nie wycofała się i z oddaniem przyjęła do serca wielkie cierpienie
z powodu niezrozumienia.
Jej niezachwiana wiara, uległość Duchowi Świętemu i miłość do instytutu podtrzymywały ją na
duchu i nigdy nie żałowała swojej decyzji.
Z radością dała życie Soggiorno Caritas i z równym cierpieniem obserwowała jego upadek.
Zawsze była gotowa dotrzeć do misjonarek, gdziekolwiek się znajdowały.
Jak możemy nie pamiętać o jej licznych podróżach, by dotrzeć do misjonarek we wszystkich
częściach świata?
Nie wycofała się nawet, gdy musiała stawić czoła niedogodnościom i niepowodzeniom, które
ofiarowywała Panu.
Pamiętam, jak przybyła na Sardynię, na rekolekcje, przepełniona książkami, które później były
wykorzystywane przez misjonarki do ich formacji i szerzenia Dzieła Miłości Nieskończonej.
Przemieszczała się wszędzie, ponieważ tak bardzo zależało jej na braterstwie, a jej pragnieniem
było, aby miłość braterska wzrastała wśród nas coraz bardziej.

Jak wiele musimy się jeszcze nauczyć od Micheliny!

Annunziata Montegrandi

W Anunziacie widzę jej pasję do obcych krajów, jej uczynność, dyspozycyjność i dyskrecję.

Dzięki znajomości kilku języków, to ona najbardziej popchnęła instytut w kierunku
międzynarodowej perspektywy.
Silvana opisała ją jako "kobietę, która miała wielkie marzenia, przekraczała granice i działała na
horyzoncie Ducha Świętego".
To dzięki Annunziacie - dla nas wszystkich Nini - jej kontaktom i licznym pismom mała polska grupa
odzyskała siłę. Pamiętam, z jakim zaangażowaniem i wzruszeniem mówiła nam o trudnościach,
jakie napotykały dwie polskie Missai z powodu reżimu komunistycznego. Mówiła nam o ich
problemach z uczestnictwem w celebracjach eucharystycznych, o tajności ich spotkań, o
niebezpieczeństwie, na jakie były narażone dając świadectwo Ewangelii.
Pamiętam, z jaką pasją zaczęła uczyć się języka polskiego, a zapewniam, że nie była już taka młoda,
a polski nie był łatwym językiem do nauki dla nas, Włochów. A jednak nie wycofała się, rzuciła się
w tę nową przygodę z miłości do instytutu i z miłości do polskich sióstr.
Dyspozycyjność, gotowość bez wahania pomimo ogromnego wysiłku, jakiego to wymagało.
Ile z nas na jej miejscu odpowiedziałoby: "Jestem za stara. Źle się czuję!"
Nini nie patrzyła na wiek czy swoje dolegliwości i bez "zwłoki" nauczyła się języka polskiego.
Była łagodną i mądrą kobietą, zawsze gotową z entuzjazmem reagować na wszystko, o co ją
proszono z miłości do Instytutu.
Graziana postrzegała ją jako kogoś, kto chodzi na palcach, aby nie przeszkadzać i nie być
niestosowną.
Chociaż zajmowała wysokie stanowisko w pracy - była również odpowiedzialna za belgijski oddział
Olivetti - nigdy nie pozwoliła, aby jej relacja z siostrami w instytucie była ciężka.
Z mądrością i rozwagą przyjęła swój mandat Odpowiedzialnej Generalnej Misjonarek.
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Nie było to łatwe zadanie, ponieważ zastąpienie Micheliny byłoby trudne dla każdego, a potem nie
mogła też liczyć na pomoc i wsparcie Mons. Agrano, asystenta duchowego, który właśnie
zrezygnował z pracy na rzecz Instytutu.
Było to niewątpliwie trudne zadanie, ale przyjęte z mądrością, pokorą i hojnością.
Były to lata wspaniałej współpracy z ówczesnym ks. Arrigo Miglio - obecnie kardynałem Miglio -
który został mianowany asystentem duchowym w miejsce biskupa Agrano. Razem pracowali
niestrudzenie na rzecz jedności i wzrostu duchowej rodziny.

Irene Lenarduzzi

Irene była kobietą o silnej woli i determinacji, sprawowała swój mandat w niełatwych latach.
Podczas jej kadencji zaczął się pojawiać problem z zarządzaniem Soggiorno Caritas.
Prowadziła nas twardą ręką, a jej przeszłość jako dyrektora szkoły średniej, pośród studenckich
protestów, przygotowała ją do stawienia czoła żywej dyskusji także w Instytucie.
Była uważną kobietą, która wyczuwała trudne i niewygodne sytuacje poszczególnych Missai
i natychmiast interweniowała, jeśli tylko mogła, aby rozwiązać problemy.

Była troskliwa i niestrudzona.

Pozwolę sobie na osobiste wspomnienie dotyczące jej uważności i intuicji.

Podczas jednej z jej wizyt na spotkaniu wspólnoty na Sardynii, być może była to jej pierwsza
podróży na naszą wyspę, miałam wypadek samochodem, który chwilę wcześniej odebrałem od
sprzedawcy. Naprawdę przeżyłam kryzys z powodu upokorzenia, z powodu tego, jak wyjaśnić
wypadek moim rodzicom, a także dlatego, że nie miałam pieniędzy na natychmiastową naprawę.
Natychmiast zainterweniowała, oferując mi swoją pomoc finansową, nie powodując przy tym, że
poczułam się niekomfortowo.

Mariuccia S., która tak wiele z nią współpracowała, napisała: "Jeśli Madagaskar dziś kwitnie,
a Argentyna odzyskuje siły, zawdzięczamy to jej zasiewom. Męczące podróże, trudy wszelkiego
rodzaju..."

Rosina V. tak ją wspomina: "Od razu doceniłam jej szczerość i styl, w którym nie zakładała "masek".
Jej mądrość i wielką kulturę, które zawsze ukrywała, aby nie powodować poczucia dyskomfortu
i podkreślać wszystkie cnoty, które każda osoba nosiła w sobie.”

Irene była mądrą, silną i otwartą kobietą, a przede wszystkim nie bała się konfrontacji.

Mina Mastromatteo

Kiedy Mina została wybrana Odpowiedzialną, wiele Misjonarek jej nie znało, ale była ona darem
Ducha Świętego dla nas wszystkich.

Była kobietą modlitwy i często powtarzała Marinie i mnie zdanie Jezusa "Stoję u drzwi i kołaczę",
aby przypomnieć nam, jak słusznie mówi Marina: pragnienie Pana, który chce wejść w nasze życie,
bez przymuszania naszej wolności, chce wejść z nami w komunię.
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Była kobietą zdeterminowaną, która karmiła się u źródła Nieskończonej Miłości, była zakochana
w Słowie i dbała o liturgię.

Silvana dobrze o niej napisała:
“Jej niezwykła miłość do Trójcy Świętej wzywa nas do nieustannego uwielbienia i świątecznego
śpiewu;
Jej bezwarunkowa ufność w stwórczą moc Słowa popycha nas do kontemplacji i działania;
Jej nieustanne zaproszenie do braterskiej komunii wzywa nas do ciepłych relacji i serdecznego
przyjęcia;
Jej bliskość z osobistą historią każdej z nas zachęca nas do wzajemnej służby;
Jej wyruszenie w podróż pobudza nas do porzucenia wygód, które podcinają nam skrzydła i
obciążają nasze kroki.”

Niestety również dla niej prowadzenie Soggiorno Caritas było przyczyną wielu, wielu cierpień.
Niewątpliwie za jej kadencji doszło do najbardziej bolesnych momentów (problemy ze strony
agenta odpowiedzialnego za sprzedaż, jego ciągłe groźby).
Ileż nieprzespanych nocy! Ile wezwań do Pana, by "oddalił ten kielich"!
Niestety, nagła śmierć nie pozwoliła jej zobaczyć rozwiązania, ale jesteśmy pewne, że błagała Pana
z nieba, aby położył kres tej męce.

Dziękujemy Panu za dar, jakim jest Mina.

Silvana Bartezzzaghi

Wspomnienie o Silvanie napełnia nas radością i smutkiem, ponieważ była siostrą, z którą do
niedawna żyłyśmy i uczestniczyłyśmy w jej Kalwarii.
Szczególnie pamiętam jej humor, ironię, żarty i przekomarzanie się, zawsze robione w wielkim
stylu.
Silvana była kobietą, która wiedziała, jak radośnie łączyć modlitwę i braterstwo. Była kobietą, która
w pełni żyła swoją pasją do Boga i pasją do świata.
Ile pięknych świadectw od tych, którzy spotkali ją na swojej drodze, którzyi byli zafascynowani jej
osobą.
Ileż głębi w jej relacjach z innymi, ileż mądrości, ileż kompetencji.
Tak wspaniała nauczycielka, że zarówno w szkole, jak i w parafii mówi się o niej "la Maestra".
Nie można zapomnieć o jej zaangażowaniu w wolontariat: otrzymał od władz miasta
odznaczenie"Rycerstwa Świętego Krzyża".
Gracja pisze, że podobnie jak w przypadku Micheliny, osobista historia Silvany jest niemal
utożsamiana z historią instytutu. "Siedemnaście lat kierowania instytutem stanowi szczyt jej służby
i poświęcenia ... już w pierwszych latach bycia w instytucie zaangażowała się w powstanie grupy
Missai na Madagaskarze na solidnych fundamentach, jak możemy nie pamiętać jej licznych
podróży ... do tego ukochanego kraju.... Jej gościnność ... jej lectio nad Słowem".
Jako jedna z niewielu Misjonarek mówiących po francusku, ona i Magdalena utrzymywały kontakt
i relacje z Missai w Afryce.
Była wzorem i przykładem dla nas wszystkich, w zdrowiu i w chorobie, z godnością stawiając czoła
swoim cierpieniom i zawsze poddając się woli Pana.
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Możemy tylko dziękować Panu za to, że nam ją dał.

Grazia Pedduzza

Pełniąca obowiązki Odpowiedzialnej Generalnej.
Co możemy o niej powiedzieć? Z pewnością nie możemy zdradzić zbyt wiele, możemy jedynie
powiedzieć, że ożywia ją ogromna miłość do Pana i do nas wszystkich.
Jedną z cech, które od razu dostrzegamy, jest to, że widzi dobro w każdym człowieku, zawsze
znajduje pozytywne aspekty w innych, których my, rozporszeni, nie dostrzegamy.
Kobieta konkretna, która ma jasność co do swojej roli i roli kobiety konsekrowanej w instytucie
świeckim, jest kobietą modlitwy, która ufa innym i jest otwarta na dialog.
Wzięła sobie do serca grupę z Afryki Zachodniej i poświęca swoje serce i duszę ich formacji.
Spotyka się z nimi co miesiąc - online i poświęca im wiele czasu. Nie tylko przygotowuje materiały
formacyjne, ale także dba o to, by były one rozumiane i przemyślane. Dla niej dbanie o formację
w życiu każdej z nas ma ogromne znaczenie.
Znajduje również czas dla Missai z innych części świata i utrzymuje z nimi częsty i osobisty kontakt.
Zawsze jest gotowa i chętna do pomocy innym i, idąc za przykładem Micheliny, nie boi się
podejmować męczących i niekończących się podróży, aby być wierną swojemu mandatowi
Odpowiedzialnej, ale także uważnej i troskliwej siostry dla nas wszystkich. Dla niej strefy czasowe
i odległości nie są przeszkodą.
Nie lubi wygłaszać uczonych lub wzniosłych przemówień, ale proste słowa, które każdy może
zrozumieć.
Ona zna każdą z nas i zna nasze życie i codzienność.
Niech Pan zachowa ją na długi czas.

Podsumowując, myśląc o wszystkich naszych Odpowiedzialnych Generalnych, które otrzymałyśmy
na przestrzeni lat i o dobru, które zostało przez nie dokonane, możemy tylko dziękować Panu,
ponieważ był w stanie dać nam ludzi, których potrzebowałyśmy.

Jak to mówią, właściwi ludzie we właściwym czasie.

Grazie Signore!


